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U S T Ę P
Z ŻYCIA

B y ło  to w p rzed d zień  S. T eressy  i Ja d w ig i, dn ia 
14 P a ź d z ie rn ik a  ro k u  pańsk iego  I i0 5 ,  g d y  liczne 
k a ro c e  i ko lask i z jezdnem i po  w iększej części 
o rszakam i, c iąg n ę ły  różnenii d ro g am i do z a m k u  
w B rze ża n ac h , rezy d en cji J .  W . kaszte lanow ej 
k rakow sk ie j, J a d w ig i S ieniaw skiój, k tó ra  w dm u  
ty m  św ięto sw ego im ienia obchodziła . Z je ż d ż a ­
ją c y  się goście n ależeli nie ty lko  do d y g n ita iji oko­
licznej i ca łeg o  w ojew ództw a, ale z o d leg łeg o  ty l­
ko  o dziesięć m il L w ow a i z dalszego  K ra k o w a , 
b a !  n aw et z W a rsza w y  i in n y ch  s tro n  P o lsk i p rz y ­
byw ali z n a leżn y m  d la  czcigodnej S o len izan tk i r e ­
sp ek tem  sz lac h ta  karm azynow a i ró żn i rzeczy p o - 
spolitej dosto jn icy , bo  ró d  S ien iąw sk ich  z najw yż- 
szem i ca łego  k ra ju  szeroko  b y ł sko lig aco n y ,

a św ieże jeszeze  zasłu g i ś. p. w ielkiego he tm an a  
M ik o ła ja  H ie ro n im a , je d n e g o  ze zw ycięzców  z p o d  
W ied n ia , zacności teg o  dom u now ego  d o d aw a ły  
b lasku .

D o jeż d ża ją cy ch  do m iasta B rze ża n  siln ie je szcze  
podów czas w aro w n e g o , p rzy jm o w a ła  oznakam i 
na jg łębsze j a tten c ji, s łu ż b a  d w o rsk a  J .W . pani, 
ro zp ro w a d za jąc  wTyso k ich  gości n a  rozm aite  p r z e ­
znaczone d la  n ich  k w ate ry ; z jazd  bow iem  w d n iu  
ty m  b y w ał ta k  liczny , że  zam ek B rz e ż a ń s k i, lu b o  
n iepospolicie ob szern y , nie w y sta rc za ł n a  p o m ie ­
szczenie ty lu  ro d z in , i że n ie  ty lko  ju ż  officjaliści 
dw orscy , a le  co zam ożniejsi n aw e t m ieszczanie, 
chę tn ie  od stęp y w ali n a  te  dni k ilk a  w iększej c z ę ­
ści sw ych  m ie sz k a ń , k tó re  w zam ian  za tę  u p rz e j­
m ość o d b ie ra li ca łkow ic ie odnow ione, b y leb y  ty lko  
gościom  uw ielb iane j p rzez  w szystk ich  dziedz iczk i 
n a leż y te  ile m ożności zapew nić w y g o d y . W  ty m  
zaś ro k u  w zg lą d  ten  m u sia ł by ć  zachow any  tem  
b ardz ie j, ile  że w św ięto J .W .  K aszte lanow ej b y ­
tność  sw ą zap o w ied z ia ł now y k ró l P o lsk i i w ielk i 
książę  L itew sk i, b y ły  w o jew oda poznański, S ta n i­
sław  L eszczy ń sk i.
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S tarożytny  zamek Sieniawski, k tórego p rzepy­
chy i dostatki każdej chwili na przyjęcie królew ­
skie zdaw ały się być przygotow ane, niczem zre­
sztą na zew nątrz nie okazyw ał jeszcze tego ruchu , 
k tóry  w krótce m iał w mm zawrzeć. W znosił 
się on na rozległej równinie, tuż obok poważnej 
fary , oblany wkoło rzeczką złotą L e p ą , dzielącą 
sie tu  na dwa kory ta. O toczony wałam i, m iał 
tylko jedno  wejście przez most żelazny, zwodzony 
na łańcuchach , a opatrzony był strzelnicam i do 
dział i ręcznej broni. N ad bram ą znajdow ał się 
napis z herbam i polskiem i i litew skiem i, u spodu 
zaś herb  Sieniąwskich. T u  dniem i nocą straż 
zbrojna, dziś św iątecznie p rz y b ra n a , pilnow ała 
p rzystępu  do wałów i m urów, a gdy zm rok wie­
czorny zapadał, rozstaw ione co kilkadziesiąt k ro ­
ków  czaty, zaw iadam iały się bezustannem  w oła­
niem  o bacznej swojej czujności. D la  mieszkańców 
zam ku, gdy w d ługie , zimowe wieczory, zg rom a­
dzeni w ulubionej kasztelana kom nacie basztowej* 
pow ażną o wielkich spraw ach krajow ych zajęci 
byli rozm ową, jednotonne te i przeciągłe okrzyki 
m iały zawsze coś dziwnie uroczystego i nieraz pa­
ni zam ku, k tórój szlachetne dla lu d u  współczucie 
na całą okolicę weszło było w przysłow ie, na od­
głos ten, w sparta na ram ieniu którego ze starszych 
swych dw orzan , w ysuw ała się na zew nętrzny 
krużganek , by w ierne swoje straże hojnym  obda­
rzyć upominkiem i stokroć jeszcze milszem dla 
nich łaskaw em  słowem uznania.

J u ż  powoli zam ek napełniał się gośćmi, a na j­
cudniejszą perspektyw ę przedstaw iała wielka sala 
Wiedeńska, zdobna pysznym  utw orem  m istrza szko­
ły  weneckiej, w yobrażającym  całą bitwę pod W ie­
dniem, na k tórym  wszystkie figury kolosalnej były  
wielkości, oblana strum ieniam i światła, k tóre sp ły ­
w ały z bogato  złoconych kandelabrów  i z upstrzo­
nych tysiącznem i kryształam i pająków. O bicia 
z ciężkiój adamaszkowój m aterji, poważne su ro ­
wym stylem sprzęty , dziwmie odbijały  od ruchli- 
wój i dorodnćj m łodzieży, k tóra  dworskim  zwy­
czajem uw ijała się pom iędzy damami, ugruppow a- 
nemi w rozliczne drobne g ro n a ; dziwniej jeszcze 
odbijały  od sam ych niewiast, których wykwintne 
ubrania, jaśniejące m łodością i w dziękiem  tw a­
rze, były jak b y  wym owną protestacją przeciw  
wiekowym wspomnieniom tego zam ku. Sam a tylko 
pani krakow ska nie kontrastow ała z pow agą oto­
czenia. M ajestatyczna jój postać, lubo brzemieniem 
lat bynajm niej nie przygarbiona, u trac iła  ju ż  ową 
g rac ję  i pełną w ruchach okrągłość, któremi zna­
m ionuje się wdzięk młodój białogłowy, srebrne 
pukle  z pod śnieżnego korneta okalały tw arz jej, 
n iem al równie śnieżnej białości; ale rysy tój tw a­

rzy  zachow ały jeszcze niewypowiedziany ów urok, 
k tó ry m  tak  często jaśnieją podeszłe w kra ju  na­
szym m atrony, u ro k  chw ytający za serce więcój 
nieraz od świeżych róż na licach m łodości, u rok  
rozw ażnej dobrotliwości, chrześcijańskiej rezygna­
cji* chętnego poświęcenia. S tró j jój, odkąd  ow do­
wiał'*, stale był czarny i w żadną największą u ro ­
czystość, prócz niego i bieli, żadnych innych na 
sobie nie znosiła; ale w żałobnój tój szacie słody­
czą swego uśm iechu rada m łodszym  dodaw ała od­
wagi do wesołości, a przym iotam i i ukształceniem  
um ysłu , niemniej ja k  zaletam i serca odznaczona, 
w giętkiej dworskiój szerm ierce i w rozmowie 

z najprostszym  ze swych poddanych, zawsze trafiać 
um iała w tajem nicze owo tętno, na któróm  odzyw a 
się najw ew nętrzniejszy odgłos duszy człow ieczej, 
i k tóre rozw iązując nam usta do pełnój uszanowa­
n ia  poufałości, każe zapomnieć o przew adze du ­
chowej i światowój naszego in terlokutora i przez 
chwilę wprawia w słodkie m arzenie zupełnej ró­
wności i swobody.

Kasztelanom a siedząc na wykw intnym  dywanie, 
na w prost głównych drzwi wchodowych salonu, 
przyjm ow ała wdzięcznym  słowem życzenia i kom- 
plim enta, z jakiem i przystępow ali do niej p rzyby­
w ający bez prz'erwy goście. D am y następnie, to 
siadały  w większóm kole po obu stronach pani 
zam ku, to znów, m łodsze szczególnie, rozpraszały  
się w kółka drobniejsze, którym  tow arzyszyły 
zw ykle żwawe poczty dziarskiój m łodzieży. O po­
d al od solenizantki, gotow e na  każde jój skinienie, 
lubo także otoczone rojem  młodej szlachty okoli­
cznej, stały  trzy  dorodne dziewice, wychowanice 
J .W . pani krakowskiej, k tóre  ona po m atkach sie­
ro ty , do siebie p rzygarnęła  i k tórym , rów nie ja k  
licznym  ich poprzedniczkom , w iernie i z kochają- 
cem sercem  m atkow ała. D w ie z nich starsze, 
JP a n n y  U rszula Kosińska i R ozalia Tym iniecka, 
w esołe trzpiotki, ochoczo odcinały  się dowcipnym , 
zawsze jednak  pełnym  przyzwoitości konceptom 
assystującej młodzieży; trzecia najm łodsza JP a n n a  
E lżb ieta  K ow alska, widocznie myślą nie brała 
u d z ia łu  w rozmowie, i podczas gdy  je j tow arzy­
szki , to na wpół tylko przytłum ianym  w ybuchały  
śmiechem, to przeciw iając się którem u z paniczów, 
z nienacka dojm ującem  drażn iły  go słówkiem, ona 
oparta o fram ugę, wzrok swój stale m iała w okno 
utkw iony, ja k  gdyby oko jój przeniknąć chciało 

J  ciemności wieczorne i dojrzeć z daleka tego, któ- 
I rego zapowiedziane p rzybycie , w gorączkowe 
I w praw iało ją  usposobienie.

E lżb ieta  K ow alska (a nie chcąc Czytelniczek 
naszych w zbyt długiem  trzym ać zawieszeniu, za- 

‘ raz z góry  powiem y, że to by ła  ta sama, którą pod



nazwiskiem D rużbackiej, cały kraj następnie i p o ­
znał i pokochał), E lżbieta K ow alska w samój rze­
czy niepospolitym w śród takiego zebrania by ła  
zjawiskiem i ktokolw iekby się uważniej w nią. wpa 
try  wał, ten poznałby snadnie, że m łoda ta dusza, 
wyćwiczona ju ż  w szkole ziem skich c ie rp ień , na 
w pół zdołała  się otrząść z tow arzyszącego im kału 
i zbliżona do Nieba, jaśniój od innych czytać um ia- 
ła  w jego  zam iarach i wyrokach. K ib ić  je j g ibka 
i kształtna, uw ydatniona jeszcze, lubo całkiem 
bezmyślnie, skrom nym  aż do mieszczańskiej p ro ­
stoty strojem , już  zdaw ała się unosić ją  po nad ten  
obszar ciężkićj niedoli; rzekłbyś, że brakło jój ty l­
ko skrzydeł, by stanąć od razu  w rzędzie aniołów. 
Rysy jój tw arzy nie olśniewały wprawdzie reg u ­
larną  pięknością, k tóra  od razu  korne oczy podbi­
ja: przyciągały  one do siebie wcale czóm innóm , 
jak  m arm urow ą linią greckiego nosa, alabastrow óm  
Czołem, koralowemi ustam i. W  oczach E lż b ie ty , 
barw y błękitu  niebios w piękne południe jesienne 
tlił się łagodny ogień niebiański, oświecający w szy­
stko, co go otacza, prom ieniem  swej życzliwości; 
czułeś, że w tych oczach fałsz i podstęp nigdy nie 
znalazłyby dla siebie w yrazu, ale czułeś zarazem , 
że na ich widok przejm uje tw ą duszę rzewny ów 
sm utek, k tóry  w najobojętniejszej pozornie chw ili 
w nich się żarzy ł i k tóry  już w części innego le ­
pszego świata bywa udziałem . K rucze w łosy , 
skrom nie plecione, okalały tę stwarz szlachetną, 
p rzez której płeć b iałą i przezroczystą przebija ł 
się miejscami blady rum ieniec, k tó ry  za każdym  
razem  ciemniejsze przybierał barw y, ilekroć dzie­
wiczą jej skromność, a raczej bojaźliwość dotknęło 
znienacka jak ie  słowo, przez którego z rozm awia­
jący ch  z jó j rówieśniczkami m łodzianów bezpo­
średnio do niój zwrócone.

(d. c. n.)

KOllRESPONDENOJA Z PARYŻA.
Istn iejący tu  In s ty tu t Notre dame des A rts  przy­

pom niał się niedawno Paryżow i świetnym wie­
czorem dram atyczno-m uzycznym , urządzonym  na  
jego  dochód przez wszelkiego rodzaju znakom ito­
ści stolicy. In s ty tu t ten je s t domem przy tu łku  
i wychowania dla córek artystów , literatów  i uczo­
nych, zm arłych  bez m ajątku, a założyła go i rzą ­
dzi nim zacna pani d ’A nglars de Bassigniac, nale­
żąca do starój szlachty francuzkićj, k tóra  zrzek ł­
szy się wszelkich widoków osobistych, cały  zna­
czny swój m ajątek poświęciła na urzeczywistnienie

tego pięknego pom ysłu. N ajprzód założyła rze ­
czony insty tu t w dobrach swych Q uerey. a skoro 
tam  zgorzał zbudow any na ten cel pałac, przenio­
sła zakład do P a ry ż a  na ulicę R ocher, gdzie dziś 
każdy może go zwiedzić, oraz podziwiać wzorowy 
porządek adm inistracji i troskliwość, z jak ą  funda­
to rka  czuw a nad wychowaniem pięćdziesięciu pa­
nien, poruczonych jej pieczy. Stosow nie do zdol­
ności i usposobienia pobierają one nauki od naj­
znakomitszych tu tejszych artystów , którzy bezpła­
tnie pom agają pani d’A nglars w szlachetnóm  jój 
zadaniu. M uzyka, malarstwo, rzeźba i sztuka d ra ­
m atyczna są głównem i przedm iotam i nauki. W y- 
chowanice kształcone w zakładzie pani d 'A nglars, 
wychodzą od niej do K onserw atorjum  m uzyczne­
go i do rządowej szkoły dram atycznój, gdzie ukoń­
czywszy nauki, znajdują zaszczytne pomieszczenie, 
a często pięknym  swym talentem  słyną naw et po 
za granicam i F rancji. A le żeby insty tut tego ro ­
dzaju odpow iadał celowi i pożądane wydawał 
owoce, potrzeba funduszów większych nad do ­
chód z jednego, choćby milionowego m ajątku; 
fuudatorka uzyskała dlań przeto opiekę bogaczy 
i sztukm istrzów, których talent, dopóki tylko w lu ­
dziach istnieć będzię choćby isk ierka poczucia pię­
kności dostarczy hojnie złota potrzebnego na przy  
sposobienie światu nowych artystów .

Dowiedziawszy się dopiero dość późno o wspo- 
m nionym  wieczorze, nie bez trudności zdołałem  
w ystarać się o bilet, albowiem  urządzający  tę za­
bawę nie chcieli być tak niesum iennem i, iżby 
w puszczaniem  publiczności bez liczby, zepsuć 
wszelką przyjemność tym  wszystkim , którzy kilko- 
godzinnego pobytu w łaźni nie m ogą uw ażać za 
czas zbyt mile spędzony. D zięk i wszakże uczyn­
ności zacnego i utalentow anego naszego ziomka, 
m alarza S., starania moje pom yślny otrzym ały  
skutek i o godzinie 9 wieczorem udałem  się wraz 
z nim do obszernego pałacu pana G udin, jednego 
z bogatych dylettantów  paryzkich, który z godną 
uznania abnegacją na dni parę zrzek ł się zupełnie 
do swej posiadłości wszelkiego praw a.

U licą, przy którój leży  ten pałac , ciągnęły się 
dwoma szeregam i eleganckie pojazdy, zwożące bez 
przerw y postrojone damy, zwabione program em  
zapow iadającym  pyszny koncert arcykapłanów  
m uzyki i nową kom edję A lex an d ra  D um as’a I-go . 
P rześliczna noc sprzy jała zabawie. Tow arzystw o 
zgrom adziło się w ogrodzie illum inowanyra kolo- 
rowemi lampami. Salony dolne, wychodzące na 
ogród, były oświecone now ym  sposobem : po bia­
łych  stjukow ych ścianach i sufitach, aparat gazu 
ułożony w bogate arabeski, w plecione sztucznie 
pom iędzy płaskorzeźby zrobione ze świeżych ró -



żnokolorow ych, dobieranych w cienie kam elji, 
przedstaw iał oczom ognistą. A lham brę n iew ypo­
wiedzianego przepychu i sm aku. Sprow adzone 
z cieplarni wielkie drzew a pom arańczow e, osypa­
ne kw iatem , ustawione sztucznie z doniczek klom ­
by z heliotropów , róż i rezedy, b iałe jaśm iny azoi-- 
skie i blade bzy perskie, rozstaw ione na  takichże 
fioletowych traw nikach z fijołków parm eńskich, 
czyniły  z tego miejsca coś czarow nego; przenosiły 
w raj całkiem  wiosenny, jak b y  w jakąś w onną 
oazę, w yrw aną z siódmego nieba wschodniej fan­

tazji.
W śród  takich |d ek o rac ji rozpoczął się koncert 

u tw orzony z rów nie w ykw intnych tonów , ja k  ko­
lo ry  z k tórych  ogród był złożony.

N ajprzód  uk ry ta  w lasku z oleandrów  ork iestra  
opery w łoskiej, w ykonała Concertino B e rro t’a ; po­
tem  genialna P a tti, um yślnie na tę  uroczystość 
na dni parę  z W iednia  p rzyby ła , w raz z śpiew a- 
kiem -hrab ią  i h rab ią  śpiew akiem , słynnym  M ario, 
odśpiewali duet z W łoszki w Algierze; potem  P a tti 
śpiewała cavatinę z Em aniego, następnie w ykona­
no solo na arfie i Tarantellę Schim ona.

D ru g ą  część sk ładały  : Aria Niobe Paciniego, 
w ykonana znakomicie p rzez panią A lboni; sonata 
M ozarta; duet z Cyrulika, n iezrów nanie przez A l­
boni i M ario odśpiew any; cavatina z B elli  przez 
panią P atti; śpiewy narodow e węgierskie i polskie, 
nakoniec duet hiszpański, E l  vestido A zul.

P o  koncercie publiczność przeniosła się do za­
im prow izow anej w ogrodzie sceny,rna którój tru p - 
p a  teatru  G ym nase, z podwojonym  talentem  ode­
g ra ła  niedrukow aną dotąd, a napisaną umyślnie 
n a  tę  uroczystość i przysłaną z N eapolu jedno- 
aktow ą kom edję starego D um asa. K om edja ta 
delikatna sa ty ra  na A nglików , i k tó re j, gdyby mi 
m iejsca nie zabrakło, chętnie głów ne podałbym  
W am  tu  zarysy, napisaną jest z ową swobodną 
elegancją i werwą D um asow ską, na k tórą  dare­
m nie się silą liczni jego  naśladowcy. Zakończyła 
ona godnie tę  piękną zabaw ę, k tó rą  zjeżdżające 
się ju ż  ze wsi i z wód wykwintne tow arzystw o P a -  
ryzkie, w sposób d la  dobroczynnej instytucji na­
der korzystny, po kilkom iesięcznój nieobecności 
przyw itało stolicę. Zabaw a ta przyniosła zakła­
dowi Notre-D am e des A rts  25,000 franków  czyste­
go dochodu.

Pom im o jednak  tak pięknie spędzonego wieczo­
ru , przyznać jestem  zm uszony, że je d n ą  z reform 
najbardziej zachw ycających mnie w dzisiejszym 
P a ry ż u , są rozpow szechniające się tu  coraz wię­
cej stow arzyszenia wzajemnej pom ocy , n iezaprze- 
czenie wyższe od wszystkich tow arzystw  dobro­
czynnych, a składające się z ludzi różnego.stanu,

a zatem  i literatów , artystów  i uczonych, k tórych 
sieroty  w zakładzie pani d ’A nglars bezpłatne znaj­
d u ją  wychowanie. Sam e takie stow arzyszenia wy­
robników, z k tórych każdy je s t obow iązany z ło ­
żyć co m iesiąc do wspólnej kassy pew ną cząstkę 
sw ego z a ro b k u , liczą dziś w P ary żu  przeszło 
340,000 członków ; z drobnych  ich datków rosną 
m iljony, używ ane ku w spieraniu w potrzebie tych 
sam ych biedaków, którzy je  złożyli. K ażdy  tóż 
w yrobnik  garnie się do nich skwapliwie, gdyż ko­
rzyści są wielkie, a nieupokarzające; członek ta­
kiego tow arzystw a pracuje śmiało, swobodniój od­
dycha, bo m a za sobą pomoc, k tó rą  bez zarum ie­
nienia się przyjąć może, jako  w ypłaconą ze wspól­
nej kassy w łasną cząstkę, bo biorąc te pieniądze, 
nie dostaje ja łm użny , lecz używa praw a, do k tó re­
go się w kupił nie tylko przez regularne opłacanie 
swój sk ładki, ale przez takież same usługi, ju ż  od­
dane, lub mające się oddać współbraciom.

P ierw sze  tego rodzaju stow arzyszenia, na któ­
rych  ustaw ie, w miejscu drażniącego ubóstwa mia­
na Dobroczynność, zapisano mile dlań brzm iący 
w yraz Wzajemnej Pom ocy, zaw iązały się pod 
w pływ em  ew angelicznych zasad 1789 roku. A le 
daw niej, jeszcze naw et za L udw ika F ilipa , stały  
one o własnej sile, wspomagane wyłącznie sk ład­
kami swy ch członków. Kząd protegow ał je , ale 
zostaw iał im  zupełną wolność działania; nie dawał 
żadnej pieniężnój pomocy. Tow arzystw a te same 
sobie p isały  ustaw y, adm inistrow ały swemi fundu­
szami, nie m ając innej nad sobą zwierzchności, 
prócz w ybranych prócz siebie prezesów.

T a k  było  aż do roku 1852. D ekretem  w ydanym  
w M arcu  tegoż roku, rząd  przeznaczył paryzkim  
zakładom  wzajemnój pomocy 10 milionów fran­
ków subwencji, zachowując sobie praw o m ianowa­
nia prezesów i potw ierdzania ustaw , N ie wszy­
stk ie atoli podd a ły  się tem u dekretow i; przeszło 
połow a tow arzystw  zrzekła się pom ocy rząd u  
i została niezależna, stojąc ja k  dawniej o w łasnych 
siłach.

S ą więc dziś dwie kategoije  Towarzystw W za­
jem ni) Pomocy: potw ierdzone przez cesarza, przez 
rząd  adm inistrow ane i zasilane, i nie potw ierdzo­
ne, nie pobierające zasiłku rządow ego i kierujące 
się sam e w edług  dawnej ustaw y. P ierw szych 
w departam encie Sekw any je s t 95; te w ciągu osta­
tnich lat trzech  rozda ły  około 920,000 franków  na 
żywność, lekarstw a i pogrzeby. N iepotw ierdzo­
nych stow arzyszeń je s t w P ary żu  275; kapitał ich 
wynosi blisko 6 i pół miljona franków.

Szybki wzrost tow arzystw  wzajemnój pom ocy, 
k tó rych  ważność codzień lepiej pojmuje lud pa- 
ryzki, rokuje rozwiązanie trudnej kwestji paupe-
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ryzm u w sposób najprostszy i najdogodniejszy. 
Zapisujemy tu  fakt ten, jako jawiącą się na zacho­
dnim horyzoncie zorzę lepszej ekonomicznej przy­
szłości, którakiedyś zapewne i u  nas zaświeci-

P aryż, d. 21 Października.

*

Rolnictwo, oświata, sztuki i przemysł, starożytnego 

• Meksyku.

Michał Chevalier, członek instytutu franeuzkie- 
go, wydał dzieło p. t. Starożytny i nowożytny M e­
ksyk, w którem badacze przemian doli rodu lu d z­
kiego, rozwoju i usterków cywilizacji, znaleść 
mogą wiele eiekawych i nauczających szczegółów.

K iedy  Kortez z towarzyszami swemi p łynął do 
Meksyku, mniemał że tam znajdzie plemię spokoj­
ne, łagodne, wątłe, nie znające sztuk i rzemiosł, 
które  zdoła łatwo ujarzmić. P rędko  jednak  po­
stradał te złudzenia, doznawszy mężnego oporu 
ze strony mieszkańców, przy pierwszem wylą­
dowaniu na ląd meksykański. O d  zamieszku­
jących pobrzeża półwyspu Juka tan , dowiedział się 
p rzy  pomocy zakonnika hiszpańskiego trzymanego 
przez Juka tanów  osiem lat w ciężkiój niewoli, że 
w M eksyku mieszkał naród  niezmiernie bogaty 
i potężny, że Astakowie są panującem plemieniem 
w M eksyku, i że cesarz ich Muntezuma, jest w ład­
cą bardzo szanowanym i niezmiernie potężnym, 
gdyż nie ma krajów i ludzi, nad któremiby nie 
panował.

K ied y  po raz pierwszy cesarz Asteków da ł  po­
słuchanie Kortezowi w swoim pałacu w stołe- 
cznem mieście Meksyku, rzekł do niego:

—  „Tw oi przyjaciele zapewne ci powiedzieli, 
że jestem podobny do bogów, że mieszkam w pa­
łacach zbudowanych ze złota, srebra i drogich 
kamieni. J a k  widzisz są to bezzasadne wieśei. 
-Moje pałace są z kamieni i z drzewa jak  mieszka­
nia wszystkich ludzi, moje ciało składa się z kości 
i z mięsa tak jak  twoje. Zaiste, odziedziczyłem 
po moich przodkach niezmierne państwa, mam 
obszerną ziemię, złoto i srebro, lecz mimo tego 
opierając się na starożytnem podaniu, uznaję, że 
twoj monarcha panując daleko za morzami, jest 
prawym  panem naszym. A  że jesteś od niego 
przysłanym, podzielę się z tobą i z braćmi twemi 
Wszystkim, co tylko posiadam.”

Takie  było pierwsze spotkanie się nowego świa­
ta z niby ucywilizowaną E uropą, a jak  na nim

wyszedł poczciwy i dobroduszny M ontezuma, 
dzieje to dokładnie wyjaśniają.

M eksyk starożytny daleko by ł ludniejszym niż 
jest teraz, w niektórych prowincjach miasta stały 
jedne  przy drugich. Miasto M eksyk liczyło prze­
szło 300,000 mieszkańeów, było daleko obszer­
niejsze od dzisiejszej stolicy posiadającej zaledwie
150.000 ludności. Inne  miasta obejmowały po
60.000 i 150,000 mieszkańców.

W  listach K orteza, co chwila napotykamy 
W'zmianki o 30,000 do 50,000 żołnierzy meksykań­
skich, takie zatem nagromadzenie ludzi było  naj­
lepszym znakiem rozwoju cywilizacji, rolnictwa 
i przemysłu, gdyż żeby utrzymać w spokojności 
takie mnóstwa ludzi, potrzeba postanowień, praw 
i przepisów policyjnych, potrzeba porządku i roz­
tropności, tych najpierwszych przymiotów trudnój 
sztuki rządzenia. To też rolnictwo było w bardzo 
kwitnącym stanie u  dawnych M eksykanów: ku k u ­
rydza i banany były  podstawą ich pożywienia, 
z kakao robili czokoladę, której nazwisko z ich j ę ­
zyka pochodzi; cukier wydobywali z łodyg kuku­
rydzy; uprawiali jalapę i wacilją, na kaktusach ho ­
dowali koszenilę, produkowali bawełnę na bardzo 
wielki rozmiar, palili i zażywali tytoń; z pewnego 
gatunku aloesu zwanego M agney, wyrabiali u lu ­
biony i upajający trunek  pulque, z liści jego można 
robić papier, z włókien nici, sznurki, liny, ja k  ze 
lnu  1 ub konopi; kolce służą dla ubogich za szpilki 
i goździki, liście na pokrycie dachów, korzeń zaś 
daje smaczne i posilne jadło.

Znali przytem sztukę nawodniania łąk  i pól, 
z leśnictwem także byli obznajmieni i posiadali 
surowe prawa wzbraniające wycinania lasów.

Hiszpanie  wszystko to poniszczyli, kanały do 
przeprowadzania wody zaniedbali, a lasy tak  w y­
tępili, że teraz w M eksyku brakuje drzewa do wy­
dobywania z kopalni srebra. Pomimo jednak  tego 
bogactwa roślinnego, znacznie wyższego od euro­
pejskiego, Meksykanin zupełnie nie posiadali wo­
łów, koni, osłów lub wielbłądów. Mięsnego po­
żywienia dostarczały im łowy, i pewien gatunek 
przyswojonego psa, zwanego tuhiehi.

G łównym jednak  zasiłkiem M eksykanów były 
indyki, których w gospodarskich podwórzach pa­
łacu  M ontezumy znajdowało się po kilkanaście ty­
sięcy. T o  pożyteczne ptastwo domowe, sprowa­
dzono potem do E uropy; a że wówczas A m erykę 
zwano Indjarai, przeto dano mu nazwdsko niezgo­
dne z jego pochodzeniem.

Przez  wdzięczność dla tak bogatej przyrody, 
Meksykanie niezmiernie lubili kwiaty, utrzymywa­
li wspaniałe ogrody, gromadząc w nich wszystkie 
kwiaty odznaczające się wonią, świetnością barwy,
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i lekarsk iem i własnościami. W odę do nich p ro ­
w adzili z dalekich wodociągów i robili z niój ka­
skady, albo też napełniali obszerne sadzawki i n a ­
pełn iali je  rybam i. Tajem ne altany k ry ły  się 
w gęstw inach, posągi stały  w śród kwiatów, R o- 
zmaite gatunki zw ierząt, k tó re  u trzym ujem y w na­
szych naukow ych ogrodach, pow iększały ozdobę 
tych  miejsc, służących do rozryw ki cesarza albo 
m ożnowładzców. T am  by ły  ptaki z pięknemi pió­
ram i, zam knięte w klatkach  wielkich jak  domy, 
dzikie i leśne zw ierzęta a naw et i węże. In n ą  oso­
bliwością by ły  także pływ ające ogrody po jezio­
rach . Z  pow odu szczupłości m iejsca a natłoku 
ludzi M eksykanie robili sztuczne pływ ające wyspy 
d łubie na 80 do 160 łokci a szerokie na 20 do 40 
łokci, z pęków sitowia powiązanego z sobą i z ga­
łęzi, k tóre pokrywali w arstw ą ziemi. W yspy  te s łu ­
ży ły  do hodowania warzyw a i kwiatów, k tó re  
przedaw ali na targach. P rzy tw ierdzano  je  do 
b rzegu żerdziam i, albo też je odpychano niemi na 
d ru g ą  stronę jeziora. W idok takich pływ ających 
ogrodów , prześlicznem i okrytych kwiatami, zadzi­
wił H iszpanów , mniemali, że znajdują się w jak iej 
zaczarowanej krainie.

Sztuki i przem ysł rów nie kw itnęły w M eksyku, 
ja k  rolnictwo. Zręcznie umieli tkać baw ełnę i w łó­
k n a  aloesu; z baw ełny robili k irysy  a raczój kafta­
ny  k tórych  s trza ła  przebić nie m o g ła ; znali różne 
farby m ineralne albo roślinne, użycie koszenili im 
winni jesteśm y. W ypalali naczynia gliniane, z d rze­
wa w yrabiali miski i łyżki pokryte pokostem. Ż e­
lazo k tórego  nie mieli, zastępowali zahartow anym  
bronzem : zeszkloną substancją m ineralną tw ardszą 
od szkła cięli na ostro i robili z niego noże i b rzy ­
tw y do golenia. Tem że szkłem  kopalnśm  obsa­
dzali końce strzał i włóczni. Z kopalni w ydoby­
wali ołów, cynę, miedź, srebro  i złoto, um ieli wy­
rab iać kruszce i różne ozdoby. Naczynia złote 
i srebrne, k tóre  K ortez  o trzym ał w darze od M on- 
tezum y by ły  spajane, w yrabiane rylcem, ozdobione 
rytem i kam ieniam i i em aljowane ze sztuką godną 
najcelniejszych europejskich złotników. Z piór 
ptaków  pięknem pierzem  pokry tych , sztucznie p o ­
w iązanych nitkam i baw ełny, robili tkaniny najro­
zm aitszych i najpiękniejszych kolorow , bardzo re­
gularnego rysunku, na suknie dla bogatych, na 
pokrycie ścian świętyń i pałaców . P rzem ysł ten 
zajm ow ał wiele rąk, a jego w yroby mocne uczy­
niły  w rażenie w E urop ie .

B ronią  ich by ły  proce, pociski, strzały , piki 
i miecz d ług i na 1 i pół łokcia, którym  obiem a rę ­
kam i uderzali. W ojsko ustaw iało się w kolum ny 
i um iało  dosyć porządnie m anewrować. H iszpanie 
ujrzaw szy po raz pierwszy takich przeciw ników ,

m niem ali że ich nie tak  łatw o pokonają, ale broń 
palna i w idok koni zjednały im zwycięztwo.

D o rzeźby używ ali porfirów, w yrabiali wiele po­
sągów, ale potw ornego kształtu. Ich  pałace były 
obszerne, lecz praw ie o samym tylko dole, ściany 
wewnątrz w ykładane wonnóm drzewem , zręcznie 
w yrzeźb i onem, zew nątrz zaś białym i mocnym 
tynkiem  gipsowym , przez co świeciły się od pro­
m ieni słońca. G dy H iszpanie pierw szy raz ujrzeli 
miasto meksykańskie, mniemali, że dom y są po­
k ry te  sieb rnetn i blacham i A partam enta  m ożnych 
ozdabiane były wewnątrz m arm urem  i porfirem, 
albo kobiercam i z piór utkanem i. Ich  świątynie 
by ły  to wielkie piram idy z cegieł ususzonych na 
słońcu, albo po prostu usypane z ziemi lecz wyło­
żone kamieniami. N a ich szczycie były przybytki 
i wieże ozdobione postaciami bogów. H iszpanie 
niezm iernie się zdum iewali nad ogromem tych 
świątyń i pałaców; K ortez w raporcie do cesarza 
K aro la  V I I I  powiada, że tam pałace w yrów nyw a­
ją  najpiękniejszym  w Hiszpanji, a gdy późniój 
donosił o burzeniu  w M eksyku domu po dom u wy­
raził się, iż to czyni z wielkim żalem, bo to miasto 
jest najpiękniejsze na całym św iecie.

W  mieście M eksyku co pięć dni odbywały się 
targi, a na p lacu na ten cel przeznaczonym  otoczo­
nym  krużgankam i, zgrom adzało się po 60,000 lu ­
dzi. U trzym anie porządku w takim  tłum ie i pręd­
kie załatw ianie sporów, są najmocniejszym dowo­
dem  wysokiego stopnia ich oświaty. P ieniądze 
mieli złote i cynowe. Z łote były  w proszku, nasy­
pane w ru rk i od piór, cynowe zaś lano w sztukach 
w formie litery  T .

M eksykanie posiadali trojaki rodzaj pisma: hie- 
roglificzny, fonetyczny w yobrażający dźwięk i po­
staciowy czyli sym boliczny. K siążki ich składały  
się z kart ja k  nasze, ale na nieszczęście wszystkie 
spalono. Posiadali także dokładno w yrachow a­
nia astronomiczne, tak dalece, że ich rok  różni się 
tylko o 3 m inuty i 3 sekundy od kalendarza g re- 
gorjańskiego; mieli literaturę historyczną i polity­
czną, tw orzyli ody i pieśni, a miasto Tezeneo 
odznaczało się szczególnem zamiłowaniem nauk. 
Tam to mówiono najczystszym  językiem  m eksykań­
skim, tam posyłano m łodzież całego k ra ju  na n a ­
ukę poezji, filozofji moralnój, teologii, astronom ji, 
m edycyny i historji. Ruch literacki i naukow y 
szczególniój rozw inął się na lat sto p rzed  przyby­
ciem H iszpanów , za panowania N ezahualceyotla. 
U tw orzył on zgromadzenie uczonych, które łączy­
ło w' sobie czynności adm inistracyjne i polityczne. 
K rólow ie m eksykańscy byli członkam i tego zgro­
m adzenia i zasiadali obok ludzi najoświeceńszych 

' w narodzie, bez w zględu na ich urodzenie. B yła
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to razem rada centralna, która albo zakazywała 
ogłoszenia dzieł, albo też po ogłoszeniu karała 
autorów. Za kłamstwo historyczne popełnione 
rozmyślnie, karano śmiercią, gdy w naszym eu­
ropejskim świecie, często obsypują złotem! Zgro­
madzenie to , było nareszcie radą wychowania 
publicznego, wydawało dyplomata professorom 
i czuwało nad sposobem nauczania.

Takim był starożytny M eksyk pod względem 
oświaty, teraz poznamy go w rozwoju jego histo­
rycznej przeszłości zanim Europa cywilizowanym 

swym uśęiskiem, zrobiła go nędzarzem w pośród 
chrześciańskiej społeczności.

(d. c. n).

Nowości Zagraniczne.

Les modes Parisiennes. Ukazały się już nowe 
kapelusze zimowe, w pierwszych magazynach pa- 
ryzkich, pośpieszamy więc z opisaniem kilku z nich 
szczegółowo.

Kapotka dla młodój panienki atłasowa, miała 
karczek w nowym zupełnie rodzaju, wycięty u gó­
ry  w dwa zęby, przytwierdzone do środka główki, 
lawowemi guzikam i; brzeg karczku obszyty był 
koronką, po lewej stronie zdobiła kapotkę, egretka 
czyli kitka ułożona ze wstążki. Podpięcie składało 
się z blondynki, i z kokardy atłasowej nad czołem 
pomięszanej z trawą.

D rugi kapelusz Marie Antoinette, aksamitny, cały 
gładko obciągnięty, miał brzeg klarowny, nagar- 
nirowany koronką. Na samym środku zdobił go 
bukiet kwiatów aksamitnych, obejmujący rondo 
W sposób, że tworzył zarazem i podpięcie. Boki 
kapelusza nagarnirowane były koronką, która po­
krywała także karczek.

Kapelusz aksamitny, z klarownym brzegiem 
miał karczek ułożony w dwra wielkie fałdy zakoń­
czony w formie chusteczki, przytwierdzony w gó­
rze kokardą. Pióro strusie otaczało w koło całe 
rondo, spadając z lewego boku. Z pod pióra wy­
chodziła brzegiem koronka. Podpięcie składało 
się z koronki ozdobionej nad czołem liśćmi aksa- 
mitnemi. Szarfy były podwójne, jedne ze wstążki 
drugie z barby koronkowej.

Przejdźmy teraz do ubrań dziecinnych. Widzie­
liśmy ładną sukienkę popielatą kaszmirową; obło­
żoną nad obrębem szeroką aksamitką czarną, po 
obu stronach aksamitki szło wyszycie z sutaszu. 
Stanik gładki, miał za główną ozdobę, pas aksami­
tny, z bawecikiem na przodzie. Rękawy płaskie,

ścinane do łokcia, odpowiednio były przybrane. 
Za okrywkę służyła takaż sama pelerynka okrągła.

Inna sukienka kaszmirowa, obłożona była nad 
obrębem plisą jedwabną, przepinaną w odstępach 
klapkami z pasmanterji. Miejsce stanika zastępo­
wał kałtaniczek grecki, obszyty pasmanterją. Rę­
kawy wązkie ścięte do łokcia, tak samo przybrane 
były u ręki.

Sukienka dla chłopczyka z popeliny wełnianój, 
miała u dołu plisę jedwabną naszytą sutaszem. 
W estka z baskiną, przybrana odpowiednio, zastę­
powała staniczek.

Na okrywki dla|dziewcząt używane są powszechnie 
rotondy czyli burnusy bez rękawów z ciepłego 
sukna, obszyte frendzlą z wełnianej szneli.

Kołnierzyki i mankietki webowe ciągle się utrzy­
mują. Widzieliśmy takie kołnierzyki w formie 
marynarskiój obszyte walansienką. Rękawek ścięty 
do łokcia u ręki był wolny, ogarnirowany sto­
sownie.

Uważaliśmy spódniczkę perkalową białą, w no­
wym zupełnie rodzaju. Od samego paska, ukła­
dana była w podłużne zakładki, przeszyte do do­
łu, oprócz odstępu na pólćwierci, który tworzył 
rurkowaną falbankę. Co dziesięć fałdów, wszyta 
była w poułuż spódnicy haftowana wstawka.

Opiszemy w końcu piękną suknię wenecką, 
z magazynu Gagelin’a. U  dołu naszyta była dra­
binką z aksamitki, przytwierdzona lawowemi gu­
zikami. Stanik bez bawetu, zakończony był aksa­
mitką. Rękawy wązkie miały u ręki i u ramienia 
naszycie z aksamitek, stosowne do spódnicy.

Petit courrier des dames. W yroby szkockie 
w kraty, czy to z jedwabiu, czy z wełny, tak po­
wszechnie są dziś noszone, że pewną jest rzeczą iżta 
moda nie potrwa długo. Zacząwszy od sukien i ro- 
tond, aż do spódnic pończoch i wstążek u kapeluszy 
wszystko noszą w mniejszą lub większą kratę. 
Dlużój zapewne przetrzyma się moda pasmanterji, 
które wyrabiają w rozmaitym rodzaju z coraz wię­
kszą doskonałością. Najmodniejszy garnirunek, 
do sukien i rotond, stanowi frendzla sznelowa, je ­
dwabna lub wełniana, lub taśma z grelotkami. 
Ubierają także suknie wstawkami z pasmanterji 
lub z koronki wełnianój.

Na szyję noszą powszechnie krawatki białe z ba­
tystu jedwabnego.

L e conseiller des dames. Przytaczam  kilka sukie­
nek dziecinnych. Dla 12-letnięj dziewczynki, su­
knia poił de chiivre w białe i czarne paski. U dołu 
dwie ruszki czarne kamlotowe. Stanik poczty- 
ljoński z kamizeleezką i karoczkiem, oznaczony 
ruszką czarną Rękawy pół otwarte, wygarniro- 
wane odpowiednio, u dołu i przez środek.
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Sukienka popelinowa popielata w czarne paski. 
U dołu takaż sama falbanka, objęta plecionką 
czarną, nad  falbanką trzy  rzędy takiójże plecionki. 
R ękaw y nie zupełnie obcisłe, zakończone falbanką 
i plecionką.

D la  sześcioletniej dziewczynki. Suknia rypsow a 
popielata nie odcinana w stanie, naszyta na szwach 
aksam itką.

D la  chłopczyka ó-cio letniego. M ajtki i kafta- 
niczek z popeliny wełnjanój popielatej. U  d o łu  
m ajtek  po bokach  naszyta jakby  chusteczka r o ­
gów ka z czarnego aksam itu, takaż rogów ka idzie 
u  d o łu  rękaw a. G uziki czarne aksamitne, pasek 
też aksam itny.

Journal des jennes personncs. K apelusze zim o­
we będą nierównie niższe od zeszłorocznych. B oki 
u  ro n d a  będą zawsze wązkie i ścięte. U kazu ją  się 
ju ż  w P aryżu , kapotki czarne atłasowe, pikowane 
w maszynie, a nawet kapelusze z pluszu fryzowa­
nego, p rzybrane frendzlą sznelową, spadającą od 
ronda na podpięcie.

R ękaw y wązkie u  sukien, zapewne się utrzym a­
ją , rów nie jak  kaftaniczki z kam izelkam i. N a j e ­
sienne suknie ukazują się ładne tkaniny złożone 
z w ełny i jedw abiu  w podłużne paski albo w k ratę  
szkocką, kolor czarny lub  ciemno popielaty, p rz y ­
ję ty  będzie powszechnie. K ołnierzyki webowe 
stojące, u trzym ają się rów nie jak m ęzkie m an­
kiety  u  rękaw ków . D o ub ran ia  zdobią kołnie­
rzyk i płócienne walansienką.

Opis wzorów bielizny.

1 Koszula dam ska nocna. Przódjułożony w zak ładki 
z ty łu  karczek jak  u koszuli męzkiej. M ankiety pros te 
zaokrąglone. K ołnierzyk m arynarski.

2 Koszula nocna dam ska. Przód w zakładki podłużne 
kołnierzyk złożony z dwóch falbanek, haftowanych. M an­
kiety odpowiednie do kołnierza, wolne aby ręka przejść 
m ogła.

3 Koszula nocna damska. K ołnierzyk złożony z wszy­
wki otoczonej z obu stron  falbanką, przeciągniętćj z je -  
dnćj strony wzdłuż p rzodu , tak  że tworzy żabocik. M an­
kiety wolne.

4 Koszula damska. K ołnierzyk sto jący, złożony 
z wstaw ki i falbaneczki. Przody w ukośne zakładki, 
objęte wstawką z przodu i po bokach. Mankieeiki zło­
żone z paska w proste zakładki, pomiędzy dwoma wstaw­
kami u ręk i falbaneczka, sp ięte  na dwa guziki.

5 K aftanik flanelowy pąsowy albo popielaty, dla doro­
słych osób, który się nosi dla zdrowia na gołem ciele. 
O bdziergany wkoło jedw abiem . Białe takie kaftaniki 
dziergają się biało. Po  bokach wcięcia zastosowane 
do figury. Bywają takież kaftaniki zachodzące więcćj 
pod szyję z długiemi rękawami.

6 Krawacik muszlinowy haftow any, obszyty walan­
sienką.

7 Paletocik brystolowy, obszyty frendzlą sznelową. 
Kołnierz i naram ienniki z takiejże frendzli.

8 Rękawiczka z mankietem skórzanym  gładkim.
9 Rękawiczka z mankietem skórzanym , wyciskanym 

w rurki. M ankiet podszyty g ład k ą  skórką.
10 K aftanik ranny perkalowy, obszyty takąż samą 

falbanką.
11 Rękawek półbatystow y, z płóciennym mankietem, 

z karbow aną falbanką do koła. Guziki lawowe.
12 Rękawek półbatystow y. M ankiet u niego hafto­

wany obszyty falbanką, tworzy klapkę spadającą na dół.
13 Koszula dzienna, w górze układana w drobne po­

dłużne zakładeczki, na zakładkach listewka tworzy zęby, 
i podwójną drabinkę. Rękawy stosownie ozdobione.

14 Płaszczyk z brystolu. Od boków do przodu idzie 
peleryna, przybrana pasm anterją, wkoło obszyta łańcu­
szkiem ze sznurka z wypuszczonemi pętelkam i. Rękawy 
nie zbyt szerokie, ścięte u ręki. P łaszczyk  spięty pod 
szyję na srebrną klamrę.

15 Tenże sam płaszczyk z drugićj strony.
16 P ale to t brystolowy, przybrany w górze pasm ante­

rją , tw orzącą pelerynkę zwaną Gole. Rękawy i kieszenie 
odpowiednio przybrane. Od ram ion spadają sznury, 
z kwastami. Guziki z pasm anterji.

17 Tenże paleto t z drugiej strony.

Opis formy koszuli nocnej i kaftanika 

rannego.

N. 1 Przednia część kaftanika, która zarazem stanowi 
karczek, robi się z białój piki i zakończa brzegam i fal­
banką perkalową.— N. 2. Część perkalow a przym arszcza 
się do karczka pikowego.—  N. 3. Połow a pleców.—  N. 
4. Połowa rękaw a.—■ N. 5. K ołnierzyk. Można także 
kaftanik tylko falbaneczką przy szyi obszyć.—  N. 6. P a ­
sek do którego się rękaw przym arszcza.— N. 7. M ankiet 
pikowy do kaftaniczka rannego.—  N. 8. Całość kaftani- 
czka.—  N. 9. Przednia część koszuli nocnój wycięta po 
uszyciu zakładek.—  N. 10. Połow a pleców do tejże ko­
szu li.—  N. 11. Połowa karczka do nocnej koszuli z płó­
tna dubeltowego. —  N . 12. Rękaw. —  N . 13. M ankiet.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącz ają się wzory bielizny, 
oraz opis formy nocnej koszuli i k a f ta n ik a  rannego.

w D rukarn i K .K ow alew skiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

-----------------------------------------------------------------DODATEK
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J A N  H A L I F A X
P O W I E Ś Ć  M ss M U L L  O C II

SPOLSZCZONA Z A N G IELSK IEG O .

PR ZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg.)

—  P rzedz iw nie  się zabawim y, odrzek łem : j e ­
stem pewien, żebym m ógł naw et iść pieszo.

Obecność J a n k a  dodaw a ła  mi życia i siły.
—  G dzie pojedziemy, zapytał p row adząc mój 

wózek w ciasnych ulicach miasteczka.
—  N a  M ythe ,  odrzek łem .

M ythe ,  byłto  m ały  pagó rek  sterczący nad 
miastem, na k tó rym  pan B rithw ood  zbudow ał 
przed ła ty  dziesięciu b a rdzo  ła d n y  pałacyk.

—  D obrze ,  o d p a r ł  Ja n ek ,  zobaczem y po d r o ­
dze p rzyp ływ  rzeki. W span ia łyż  to widok. W o ­
da jeszcze się podnosi, ja k  m ów ią; w garbarn i  na­
wet syp ią  tamę, aby ją powstrzymać. Do jakiój 
Wysokości woda dochodzi tu  na wiosnę?

—  Nie umiem ci powiedzieć; ale nie zam yślajże 
się g łęboko mój J a n k u ,  używajm y lepiej sw o ­
body.

Co do mnie używ ałem  je j w całem z n a c z e n iu ; 
promienie słońca tak były c iep łe ,  tuk żyw ot­
ne! S to jąc na  moście po drugiej stronie mia­
sta, odd y ch a łe m  z rozkoszą ,  czystym wyziewem 
podnoszącej się wody, k tóra  spadała z łoskotem 
przez niedaleki upust.

—  Tw oja  rzeka, zwykle tak błotnista i leniwa, 
okazałą ma dziś postać, rzek ł Ja n e k .  P a t r z  ja k  
się pieni i kipi. C a ła  łąka z a l a n a  ja k  jez ioro ,  czy 
widzisz jak  słońce w niej połyska?

—  J a n k u !  ty kochasz wszystko co p iękne?
—  O  tak ! kocham zawołał z uniesieniem ; nie

uw ierzysz ,  jak i  teraz cudny  widok z mego okien­
ka! cod/.ień woda szersze p rz y b ie ra  rozmiary. 
P a t r z  tam  koło wierzby, z j a k  gw ałtow nym  spada  
hukiem .

—  M y przyzwyczajeni ,  rzekłem, do co rocznych  
powodzi w N o r to n -B u ry .

—  Czy byw ają  niekiedy niebezpieczne?
—  B y w a ły  dawniej,  lecz ja tego nie pam ię tam . 

A  teraz powiedz mi J a n k u ,  co robiłeś przez całą 
z im ę?

O powiedział mi wszystko w k ilku  słowach. P r a ­
cował od rana  do wieczora, od poniedzia łku  do 
soboty  bez wytchienia. T w a rd a  całodzienna praca 
nie dozw alała  mu zajmować się czem innóm wie­
czorami.

—  Ja k im ż e  sposobem nauczyłeś  się pisać i r a ­
chow ać?

—  C hw ytając każdą minutę i sekundę.  W r e s z ­
cie poświęcałem na naukę pół Niedzieli. Myśl, 
że to nie było grzechem.

—  P ew no  że nie. 1 jakieżeś książki p rzeczy­
ta ł ?

—  W szystkie, k tóre  miałem z twojej łaski. W ę ­
drówki pielgrzyma, R obinsona K ru z o e ,  T ysiąc  
i j e d n a  nocy. O  Ja k ie ż  to p iękne?

I  oko jego błyskało radością.
—  Nie czytałeś nic więcej?
—- Przeciwnie, i tę księgę, k tó rą  mi przysłałeś 

w wigi lją B oźego Narodzenia. P rzeczy ta łem  ją  do 
połowy.

—  A  więc czytasz p łynnie mój J a n k u ?
—  D osyć  płynnie.
—  Ale ty  czytujesz podobno wiele, z a g a d n ą ł :  

O jciec twój mówił, żes bardzo  uczony, powiedz nu 
tćż jakiem i głównie trudnisz się naukami.

—  O t!  nie ma o czem mówić!
M usia ł  m przecież u l e d z  jego  prośbom. S u m ­

ma moich wiadomości była dosyć m a ła ;  spostrze­
głem jednak  zdumienie na tw arzy  Ja n k a .

—  A  ja z a w o ł a ł  z goryczą,  um iem  zaledwie 
czytać, a mam ju ż  lat p ęfnaście!

W y ra z  w s t y d u ,  zniechęcenia i rozpaczy, z jak im  
wyrzekł te słowa scisńęły mi serce.

  N e  troszcz się, rzek łem , nie twoja w tern wi-
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na, gdzież byś znalazł czas na naukę, mając tyle 
roboty.

— Ależ ja  powinienem się uczyć!
— A  więc uczyć się będziesz. Mało umiem, to 

prawda, lecz nauczę cię tego wszystkiego.
—  O mój d ro g i!
Spojrzał na mnie ze łzami wdzięczności; wy­

biegł potem naprzód, i p o w r ó c i ł  trzymając piękną 
gałąź głogu.

— Lubisz pręcik głogowy, nie prawda? rzekł.... 
poczekaj tylko niech poobieram kolce.

—  I  szedł koło mnie, obcinając kolce nożykiem. 
Przybyliśmy do podnóża Mythu.
— J a n k u  rzekłem, nie wiem czy będziemy mo­

gli dostać się na wierzchołek.
— 0  czemu nie; będę popychał wózek z tylu ; 

a potem wezmę cię na ręce. T ak  piękny widok 
z M ythu! Zobaczysz zachód słońca, dawno go 
pewnie nie widziałeś.

Nie mogłem mu odmówić.
Dostaliśmy się wkrótce na wierzch pagórka. U  

stóp jego płynęła Sawerna, rozlewająca szerokie ko­
ryto, po ogromnej przestrzeni. Za nią siny łańcuch 
gór, odznaczał się na tle widnokręgu.

— Lubisz Sawernę zapytałem.
— O bardzo! Ale cóż to jest, zawołał, wskazu­

jąc  ręką ku rzece.
Była to massa wody, wysoka na kilka stóp, 

prosta jak  m u r ,  toczącą się samym środkiem 
prądu.

  To bałwan, widziałem go nieraz na Sawer-
nie, kiedy prąd rzeki spotka się z przeciwnym 
prądem wód spływających z doliny. Patrz  jak się 
pieni, huczy; jak  dzik trapiony obławą. Ztąd też 
nazywamy go dzikiem!

  A  więc to po prostu wielki bałwan.
— T ak  jest, zdarzało się nieraz, że pochłonął

i zatopił statek.
To mówiąc spostrzegłem z trwogą łódź z dwo­

ma ludźmi, którzy wszelkiemi siłami starali się do­
płynąć do brzegu.

  O nie dopłyną, zawołałem, utoną jak  Bóg
w Niebie. P a trz  Janku .

Ju ż  go nie było przy mnie; zbiegł żywo z pa­
górka, chwytając się trawy i kolczystych ja ło ­
wców. Dostał się wkrótce na brzeg.

Straszna to była chwila. Bałwan posuwał się 
groźno, tworząc mnóstwo głębokich wirów, w środ 
których nie podobna było przepłynąć, zwłaszcza 
tak małej łódce. Poznałem na niej młodego pana 
Brithwood z Mythe Hause ; obok niego był ktoś 
zupełnie mi nieznany. Obaj poruszali wiosłami 
z  cala siłą. Odsunęli się nieco od środka rzeki,

lecz daleko byli jeszcze od brzega. Straszny bał­
wan pociągał łódź ku sobie.

— Rzućmy się wpław, wołał jeden na d ru ­
giego.0  O

Nie było by ich to ocaliło.
— Czekajcie panowie wołał Janek , rzućcie mi 

linę, a ja  przyciągnę łódź do brzegu.
T ru d n a  to była sprawa. D rżę  na myśl jak  bie­

dny Jan ek  brnął po kolana w wodzie; udało mu 
się je d n a k ; dwaj panowie wyskoczyli na brzeg,
1 ocalali. Młodszy Z nich próżno usiłował wyrato­
wać łódkę. L ina  pękła a bałwan porwał ją  z wście­
kłością i pochłonął.

— Szkoda naszej łodzi rzek ł  Brithwood.
— Mniejsza o nią, odparł zimno towarzysz, do­

brze żeśmy sami ocaleli.
I  wchodzili na wzgórek, nie zwracając uwagi na 

Janka. Nagle starszy z nich obrócił się.
— Któż nas wyrwał z niebezpieczeństwa? czy 

ty chłopcze?
— T ak  myślę, odrzekł Janek, wylewając wodę 

z butów.
— D opraw dy , mój drogi, wiele jesteśmy ci 

winni.
  Daj mu pół korony, March, rzekł Brithwood;

znam go, on pracuje w garbarni kwakra Tletchera.
— N iepodobna  zawołał March, zatrzymując się 

i poglądając na J a n k a  łagodnie. Powiedz mi 
przyjacielu, komuż,winienem tyle wdzięczności.

— Moje nazwisko J a n  Halifax.
— Ale ezemże jesteś ?
  Tern, czem powiedział pan Brithwood. P ra ­

cuję w garbarni.
— Czy tak, odparł M arch zdziwiony, przybie­

rając dumną postawę.
  A  co? czy nie mówiłem kuzynku? rzekł

śmiejąc sie Brithwood. No mój chłopcze, ciągnął 
zmierzywszy Janka  od stop do głow, zmieniłeś 
jak  widzę suknie: czy pamiętasz, jak  mój kabryolet 
o mało nie przewrócił twego wózka ze skórami 
Ba przypominam to sobie.

I  ja  także zawołał Janek  groźno.
* Powstrzymał s ię ; uśmiech znikł na ustach dum­
nego młodziana.

— Oddałeś mi ważną przysługę, dodał Brith­
wood, to mówiąc rzucił mu gwinę, która potoczy­
ła  się po ziemi.

  Ryszardzie, pomięszany zawołał towarzysz.
Mój przyjacielu dodał zwracając się do Janka, 

nie zapomnę nigdy twej odwagi. Radbym kiedyś 
wywdzięczyć się godnie. Tymczasem chciej przyjąć 
tę drobnostkę.

I  wsunął mu w rękę kilka sztuk złota.
— Janek  skłonił się, oddał pieniądze, mówiąc



że nie może ich przyjąć. D arem ne by ły  nalegania; 
pan March schował gwincje do kieszeni, pogląda- 
jąc bacznie na J a n k a .

— Ile masz la t?  zapytał.
— Piętnaście.
— Tylko tyle! pamiętaj zowię się Henryk 

March. Jeżelibyś kiedy potrzebował, udaj się do 
mnie śmiało.

— Dziękuję panu.
— Bądź zdrów.
Namyślał się chwilę, czy ma podać rękę, lecz 

Janek udał, że nie widzi tego. Pan March skło­
nił głową i oddalił się z towarzyszem.

— Chwała B ogu, że sobie poszli, rzekł Janek ;  
odpoczniemy przecie.

Usiadł na ziemi, zdjął mokre pończochy, śmie­
jąc się z mojej obawy, aby nie zachorować zprzezię- 
bieoia, i z mego gniewu na młodego Brithwood. 
Uważałem jak kreślił na piasku koła laseczką, któ­
rą wystrugał dla mnie.

— J a n k u ,  rzekłem, podaj mi laskę, dam ci p ier­
wszą lekcję pisania.

Tymto sposobem laską z 'głogu zamiast pióra, 
nauczyłem go kreślić litery, i łączyć je razem. Tak  
był pojętny, że w mgnieniu oka, nakreślił swoje 
imie.

— Brawo, zawołał, gdyśmy powracali do domu, 
dzisiajszy dzień nie przeszedł mi na prożno.

Zatrzymaliśmy się na moście, nad małą rzeczką 
Awon, patrząc na szybki przypływ. W oda  zala­
ła już c ą ł ą  przestrzeń ł ą k , a  widok rozhukanego 
żywiołu dziwną przejmował trwogą.

— Nie lubię patrzeć na to, rzekł Ja n e k  zamy­
ślony, ukazując rząd domow na wybrzeżu. Czy wi­
działeś już kiedy taki przypływ.

-— Zdaje się że widziałem. Ale bądź spokojny, 
ojciec mówi, że to skutki nagłego roztopu. Nie 
brak mu przecież doświadczenia, a wreszcie g a r ­
barnia leży nad samą rzeką.

— O tern właśnie myślałem, odparł Janek. 
Chodźmy, zaczyna być coraz zimniej.

Zaprowadził mnie do drzwi domu, pożegnał się 
serdecznie i odszedł.

— Kiedyż powrócisz J an k u  zapytałem.
— Kiedy ojciec przyśle mnie do Ciebie. 
Zrozumiałem, że stosunki nasze musiały zależeć

od jego wszechwładnej woli. Janek  nie mógł do­
puścić się najmniejszego przekroczenia rozkazów.

Ojciec późno powrócił; niespokojny był i zmę­
czony, mimo że dziewiąta vrybila, nie położył się 
spać,lecz palił fajkę przy kominie.

-— Czy woda jeszcze przypływa, zapytałem. 
Myślisz ojcze, że garbarnia bezpieczna?
— Co, ty wiesz o garbarni?

—  Nie wiem w istocie; tylko Jan ek  Halifax 
mówił że....

— Twój Janek , lepiej by trzym ał język za zę­
bami.

Umilkłem. Ojciec palił fajkę spokojnie, aż do 
chwili, kiedy zbliżyłem się życząc mu dobrćj nocy. 
Łoskot moich kul wyrwał go z zamyślenia.

— Gdzieś ty dziś chodził F ineas?
— Na Mythe.
I  opowiedziałem mu wydarzoną przygodę.
Słuchał mnie z natężoną uwagą.
— Wszakże to było pięknie ze strony Janka, 

rzekłem.
— Hm., odparł, wypuszczając z ust parę kłębów 

dymu; Jan ek  tęgi chłopak, ale nie zajmuj się nim 
tak bardzo. Pamiętaj że on moim sługą, a ty sy­
nem, moim jedynym  synem.

Biedny ojciec, ileż on cierpiał, że miał takiego 
jedynaka!

W' nocy usłyszałem kołatanie do drzwi wchodo- 
wych. Sypiałem na dole w małym pokoiku na 
przeciw wielkiój sali. W  kilka minut zpostrze- 
głem przechodzącego ojca; ubrany był zupełnie; 
w jednem  ręku trzym ał .latarkę, w drugiej cóś in­
nego; sądżiłem że pistolet; przed dziesięciu laty, 
ukradziono mu znaczną summę, a sprawca uszedł 
kary, prawo bowiem nie przyjęło świadectwa Tle- 
chera jako kwakra. Odtąd też ojciec miał się na 
ostrożności.

Kołatanie coraz było gwałtowniejsze.
— Kto tam? zawołał ojciec.
Odebrawśzy odpowiedź, otworzył drzwi od sie­

ni. W  parę minut potóm któś wszedł do mego 
pokoju.

— Fineas, czy spisz? nie lękaj się.
Poznałem od razu  głos Janka.
— Cóż się to stało ? zapytałem, czy garbarnia 

w niebezpieczeństwie ?
— Tak jest, woda ciągle wzbiera, przyszedłem 

po ojca twego, teraz jeszcze możem wiele ocalić.
— Jestem tu panie! zawołał odpowiadając na 

głos z drugiego pokoju. Położ się, dodał ciszej, 
noc zimna. D aj mi słowo, że nie wstaniesz, będę 
czuwał nad ojcem twoim.

Odeszli i nie powrócili do rana.
D ługo  mieszkańcy Morton-Bury, pamiętali, 

okropną powódź owej nocy 5 Lutego 1795 roku. 
W oda pozrywała wszystkie mosty, poniszczyła do­
my, pozalewała ogrody i pola. Mało kto zginął, 
ale niejeden utracił całe mienie. W  przeciągu 
sześciu godzin, spełniło się dzieło zniszczenia. P o ­
tem woda zaczęła opadać.

Czekałem niecierpliwie powrotu ojca z Jankiem. 
O świcie ujrzałem ich w progu.
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—  Ojcze, d rog i O j c z e ! za w o ła łem  wyciągając 
k u  n iem u ręce. W c a le  mnie nie od trąc ił .

—  W cześnie wstałeś mój synu, r a n e k  zim ny 
rzek ł,  ogrzej się p rzy  kominie.

G łos jego  b y ł  słodki, tw arz  b lada ,  co się rzadko  
u  n iego zdarzało .

—  O jcze zapyta łem , co ci jest?
— Nic mój s y n u ;  ty lko podobało  się S tw órcy  

odeb rać  mi część darów  swoich. J e s tem  ja k  d r u ­
dzy  m ieszkańcy miasteczka, uboższy  o k ilka ty s ię ­
cy li w rów.

U siad ł .  . W ied z ia łem ,  że przyw iązany do swych 
pieniędzy; zebra ł  je z n iem ałym  t r u d e m ! ale nie 
spodziew ałem  się, żeby zniósł s t ra tę  z taką spo- 
kojnością.

—  Nie troszcz się ojcze, nieszczęście m ogło  być 
jeszcze większe.

—  T a k  j e s t ;  b y łb y m  u trac i ł  wszystko, gdyby... .  
ale gdzież ten ch łop iec  ?... C zem u  stoisz za drzw ia­
mi. C hodź  J a n k u ,  zamknij za sobą.

J a n e k  wszedł,  lecz nie śmiał przystąpić. Z m a ­
czany by ł,  d rża ł  ca ły  od  zimna.

— O grze j  się rzek ł  ojciec łagodnie .
J a n e k  zbliżył się p a rę  kroków, s tałem pom iędzy 

n im  a ojcem, nie śmiejąc zapytać co zaszło, ale 
mogłem poznać z postaw y starca, z ożyw ionych 
rysów  Ja n k a ,  że niebezpieczeństwo musiało być 
niemałe.

  Jo a nno ,  zaw ołał ojciec dajże  nam  śniadanie,
mnie i tem u ch łopcu ; p rzebyliśm y ciężką noc. 

J o a n n a  p rzyniosła  chleb ser, i szklankę po r te ru .
—  Daj d rug i talerz, doda ł zimno ojciec.
—  C h łop iec  może iść do k u ch n i ;  p rzy g o to w a­

ła m  m u  śniadanie.
Ojciec zm arszczy ł brwi. J o a n n a  miała nad  nim 

w ład z ę ;  ale na  ten raz  uczucie sprawiedliwości 
p rzem ogło .

—  Kobieto , czyń ja k  każę. P rzyn ieś  drug i ta ­
le rz  i d ru g ą  szk lankę porteru .

T y m  Sposobem, z wielkiem oburzeniem  Joa n n y ,  
i nie mniejszą moją radością, J a n e k  siadł po raz 
piórwszy do stołu pana  swego. B y ł  to w ypadek  
na zawsze pam iętny w naszym  domu.

P o  śniadaniu , gdyśm y jeszcze siedzieli p rzy  ko ­
minie, ojciec wyliczył mi poniesione szkody i w y ­
znał,  że gdy b y  nic ostrzeżenie w porę, byłby 
wszystko u tracił.

—  Jak ież  to szczęście, że J a n e k  p rzyby ł r ze ­
kłem  nieśmiało.

—  T ak ,  wielką mi uczyn ił  p rzysługę .  T o  sta­
ra  g łowa na młodych burkach.

P o ch w a ła  ta uszczęśliwiła go nad  wyraz.
—  Chłopcze, zapytał ojciec, nagle tknię ty  p o ­

dejrz liwą myślą. Co robiłeś o jedenaste j wieczór, 
zam iast spaó spokojnie po  praey?

J a n e k  zarum ien ił  się. O jciec  sp o s t rz e g ł  jego 
pomięszanie.

—  O dpow iada j ,  na ten r az  p rzebaczę  wszystko.
—  J a k  się panu podoba, o d rze k ł  śmiało Janek. 

N ie  robiłem  nic złego, by łem  w garba rn i .
—  A  cóż tam miałeś do czynien ia?
—  Nic. Zosta łem  p rzy  s tróżach .  Mieli świa­

tło, j a  go nie m iałem , a nie chcia łem  iść spać tej 
nocy .

—  I  czem uż to n ie chciałeś iść spać, p y ta ł  ba­
daw czo  ojciec.

J a n e k  w ahał się, i zaczerw ien i ł  znowu.
—  Opowdem więc j a k  było, r z e k ł  po chwili, nie 

miałem przecież z łych  zamiarów. W  moim wie­
k u  nie um iem  jeszcze pisać, a syn pański był tak 
łaskaw* w czoraj,  że mi pokaza ł  j a k  kreślić litery _ 
O tóż  aby  nie zapomnieć, kreśliłem je  k redą  na ścia­
nie. T o  przecież n ikom u  nie szkodziło.
' —  C zyś wszystko w y z n a ł ,z a g a d n ą ł  ojciec.

—  W szystko .
S ta rzec  zam yślił  się g łęboko . J a n e k  i j a  ro ­

zmawialiśmy pó łg ło sem , aby  m u  nie z ry w ać  biegu 
myśli. W y p a l i ł  ca łą  fa jkę ; by ł  to je d y n y  zbytek, 
jakiego sobie pozwalał.

—  J a n ie  Halifax ,  rzek ł na koniec.
—  Je s te m  p a n i e !
—  Czas abyś poszedł do roboty .
—  I d ę  natychmiast. Czy p an  nie ma nic do 

rozkazania.
I  sta ł  t rzym ając  w ręk u  kapelusz. K tó ry ż  by 

pan  nie ch lub ił  się z takiego s ług i?
—  J a n ie  H alifax  pow tórzy ł ojciec, wielką uczy­

niłeś mi p rzys ługę  tój nocy. C zem że ci j ą  na­
grodzę ?

T o  mówiąc w łożył rękę do kieszeni.
J a n e k  odstąpił  parę  kroków.
—  D zięku ję  panu , rzek ł  odchodząc, dosyć mi 

na  tem, żem by ł pożyteczny  m em u panu , i że sam 
to uznaje.

Ojciec zastanow ił się chwilę, potem  poda ł rękę 
Jankow i .

—  M asz słuszność, wdzięczny ci jes tem , nie za­
pom nę tego nigdy.

J a n e k  zarum ien ił  się z radości, i odszedł dumny 
j a k  król, albo j a k  nędzarz, k tó ry b y  od k ry ł  minę 
złota.

—  Czy możesz mi powiedzieć spy ta ł  ojciec, eo- 
by najwięcej uszczęśliwiło J a n k a ?

(d. c. n.)


